
Kir 123.
„Kawa Reforma" wychodzi cfj»a razy dzssnniSi

MraUó’ v, Wte *Mk J Marca 1915.

P R E N U M E R A T A  W Y K O S I :
w K r a k o w i e .....................................
w  A n stro -W ęg rzech :

z  ^ e d i o r a z o w ą  p r z e s y ł k ą  p o c z t  

z  d w u r a z o w ą  , ,  »

w  P a ń s t w i e  N i e m i e c k i e m  .

w  innych  p a ń s t w a c h ....................
Prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się

rcczmo . 
.  2 4  k o r o n

3 2  „

3 8  „

.36 „

• 4 8  „

p ó t r o o z n i o k w a r t a l n i e m l e s l ę o z n i *

1 2  k o r o n 6  k o r . 2  k o r .

1 6  . 8  *
2  „  7 0  h .

1 9  , 9  „  5 0  h . 3  „  2 0  h .

1 8  . 9  n 8  ,

2 4  . 1 2  . 4  ,

n adsyłać wprost do Administracyl „Nowej
Reform y" w K rakow ie. Nr. rach. poczt. K asy Oszczęd. 857.484.

Redakcya- ul. Jagiellońska 10. Adm inistracya: ul. św . Anny 3. — T elefon  R edakcyi 41, A dm i
n istra c ji 2 ł l ,d l a  rozmów zam iejscow ych 1572. — R ękopisów  nadsyłanych  R edakcya nie zwraca. 
We Lwowie sprzedaż num erów po 6 halerzy: w  Biurze dzienników  S. Sokołow skiego, u lica  

J ag ie lloń sk a  3  i w  Biurze Plohna, u lica  K arola L udw ika 9.

Cena n m n eru  6  h a l., z p rzesy łk ą  pocztow a 8  h a l

R o k  X X X I V .
myjiubmm

WYDANIE ■'©POŁUDNIOWE

P r e n u r n e p a t ę  p r z y j m u j ą :
zamiejscową: A dm in istracja  „Nowej R efo rm y 1 i w szystk ie  urzędy pocztow e; miejsCewa' 
Adm  nistracya „Nowej Reform y". — G łówna trafika v Rynku!' — A genoya J. H opcaś’;
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników  M H upczyca, ul, J a g ie llo ń sk a  7

Trafika w  Sukiennicach.
Zam iejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie Biura dzienn ików  
A. Buchstab, u lica  Karola Ludwika 1. 2l .  —  S. Sokołowski, u lica  Jag ie lloń sk a  1, 3. -  
W Jarosławiu A. A m ster. —  W Tarnowie M. Rockach. — W WiednFu: H erm an Gold- 
schm ied (sprzedaż oddzielnych numerów). 1., W ollzeile  6. — M. D ukes Nachf., Iiaasens4i i.
& V ogler (także w Ham burgu, Frankfurcie n. M., B erlin ie. Lipsku, B ązyle i i W ro c ła w ia ).__
R. Mosse (także w B erlin ie, Ham burgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (W o l lz e i le )__

W Paryżu Societe M utuelle de P ub lic itć  A. L oreite, directeur, Rne R ougem ont 14.
Do num eru popołudniowego przyjm uje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od w iersza — Głosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  num erze popołudniowym , wychodzącym  w poniedziałki i dni peśw iąteczne, zam ieszczone

będą także inne inseraty.
Załączniki do „Nowei Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszen ia  itp.) przyjmuje się za cenę
2  kor. od 100 egz  dla zam iejscow ych, a 1 kor. od 100 egz. d la  m iejscow ych prenumeratorów’.

l  ( f o n t u  b s i o w i i i  w  P i c i ! .

N a linii G rodno— A ugustów —Łom ża—P rza
snysz, k tó ra  pod A ugustow em  w ygina się na 
północ dosyć silnie, już od tygodn ia  w re zacię
ta  bitw a, w  k tó re j Rosyanie okazują  ogrom ną 
uporczyw ość, a  często przechodzą naw et do 
k o n tra tak ó w . I ta k  wedle b iu letynu  niem iec
kiego sztabu generalnego  z dn ia  4 b. m. woj
ska rosy jsk ie  przesz ły  do a ta k u  na północny 
zachód od G r  o d n a, a  więc w  stronę A ugu- 

iwa i na pó łnocny  zachód od P rzasnysza, 
‘ ty li na obu sk ra jnych  punk tach  tego odcinku 
fron tu  bojow ego. W idocznie chodziło im tu ta j 
o flankow e obejście w ojsk niem ieckich.

Co w ięcej —  R osyanie wznowili swoje a ta 
k i n a  południe od m iejscow ości Chorzel i My
szyńca. Poniew aż Chorzele i M yszyniec leżą na 
północ od P rzasnysza i Łom ży i tw orzą linię, 
k tó ra  je s t rów noległą do linii P rzasnysz— Łom- 
'' i ,  w idocznie więc oddziały  rosy jsk ie posunęły

ofenzyw a ro sy jsk a  słabnie już w tem pie przy
spieszonym i że szala zw ycięstw a p rzechyla  się 
na  stronę w ojsk austry ack ich  i niem ieckich.

G t o l l i l  n u  e o l p  [ r o n c i e .

»Neues W iener T agb la tU  przynosi w  ponie- 
działkow em  w ydan iu  n as tęp u jący  te legram :

C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 7 m arca.
Na całym froncie rozpoczęły się na nowo 

walki. Szczególniej w ałki w południow em  K ró 
lestw ie Boiskiem  by ły  in tensyw ne. Po długich 
pojedynkach  a rty le ry i, w ystąp iła  w czoraj do 
nkcyi piechota.

Rosyanie podejmowali gwałtow ne ataki, ale 
za każdym razem byli odparci. Natomiast wojska 
nasze wdarły się do nieprzyjacielskich szańców  
i zajęły kilka stanowisk wysuniętych.

T akże pod Karpatami w alczono n a  poszcze-
i- !ę tu ta j znacznie naprzód, praw ie pod granicę gólnych punk teh . Nieprzyjaciel atakował dniem
południow ą P rus W schodnich.

W szystkie te ataki zostały bez wyjątku od
parte przez wojska niemieckie ze znacznemi 
stratami dla Rosyan.

N astępny  kom un ikat niem ieckiego sztabu 
generalnego z d. G b. m. donosi o ponow nych wać 
a tak ach  rosy jsk ich  pod Łomżą i ponownem ich 
odparciu, przyczem dywizye rosyjskie nr 1 i nr 
2 poniosły znaczne straty w zabitych i rannych 
jeńcach. Są to  dyw izye gw ardyi, a  więc dobo
rowe oddziały.

Rów nocześnie podjęli R osyanie a tak i na za
chodnim  froncie bojow ym  K rólestw a Polsk iego

i nocą, ale bezskutecznie. Za każdym razem co
fał się ze stratami.

D rogi są  w bardzo złym stanie. Odwilż, k tó ra  
się rozpoczęła wczoraj, d a je  się przykro odc.zu-

Fod SisM ą.
Budapeszt, 8 m arca.

„Az E s t“ donosi:
W  dolinach K arp a t rzeki sku tk iem  odw ilży 

ci • • • t,. . , . . ■ | w ezbrały. Na g rzb ietach  gór leży śnieg na wy-
na linii P ło ck — Skierniew ice— P iotrków . A ta- S(>w z  e7j mvicka . Obie strony , n>o za ak cy ą  pa- 
kl te > znacznie słabsze niż na północy, złam ały  irou narciarsk ich , ograniczają się do obrony 
się rów nież, przynosząc Rosyanom  znaczne p Ized śuieżycam i. ■ •oiyoffr "NT,, ł. „ • 1 r * ̂   R .  ___J- . 1 -   ' * Łs tra ty . _ Na tej linii walczą wspólnie w ojska  au- 
stro-węgierskie i niemieckie.

W  dniu 7 b. m . ogłosił niemiecki sztab gene-

W olbrzymiej walce, która się rozgrywa pod 
Duklą, nastąpiła z powodu stanu powietrza 
pewna przerwa. W alki m ają cechę akcy i oblę

ralny  biuletyn, k tó iy  tu ta j dosłow nie p o w ta -!znic“  '"przeciwko' 'F o s ę a n o m 7  o k o '5
rzam y z niedzielnego w ydania  pism a naszego: się w k ilk u  liniaeh> Kilka ważnych wzgórz do- 

.Poniew az ca ły  łup w ojenny w obszarze les stało się w ręce wojska austryackiego. Na tym
naszego. sję w  k jikll liniach. Kilka ważnych wzgórz do- 

., , . . „ _ -arze les- stało się w ręce wojska austryackiego. Na tym
liym na pom ocny zachód od G rodna i koło ■ terenie zdobyli sobie w ielkie zasługi pionierzy.
‘A ugustow a został zabrany , przyczem  R osya- •______________________________________ _
nie, mimo energicznych za rządzeń ,  nie zdołali)
tem u zapobiedz, wojska, które dotąd tam były  SSO H ISłSISO fiJSI I O l f S l P .
użyte, obecnie stoją do rozporządzenia dla in
nych operacyj. Z resztą  koło G rodna i kolo Łom 
ży nic isto tnego".

’ To niezw ykle ośw iadczenie, że w ojska  nie-

Wczoraj wieczorem miała redakcya  nasza 
sym patyczne odwiedziny. Zjawił się chorąży 
drugiego pułku Legionów, dobry nasz znajo-

micckiu na północnym  skrzyd le  frontu  bojowe- m y  krakow sk i, k tó ry , skoraystaw szy  z onró- 
go mogą -obecnie, być uży te  do innych opera- źn ien ia Stanisławowa przez R osyan i dociera- 
evi iost dowodem , ze n a  linii G rodno— Prza- n ;-i r  , • , . ty ^' ."L 1 . • , . ’. i . , . , ma do m iasta naszych  przednich s traży , wy-
s n y s z  w ojska niem ieckie uporały  się zupełnie 
z jtosyanam i.

Oczywiście R osyanie w alczą tam  jeszcze, ale 
a tak i ich pod Augustowem i Łomżą zosta ły  zno
w u złam ane, podobnie jak  na linii, idącej od 
H ccka na południe. W okolicach Rawy i No
wego Miasta ponieśli Rosyanie do tk liw ą poraż
ki:, a stanowiska wojsk austro-węgierskich pod

zycii przednich  straży , w y
m knął -się z m iasta, gdzie się z ran lizał, a 
gdzie mu pod rosyjskim  rządem  nieco zbyt by-1 
ło gorąco.

Brał on udział zc sw oją kom panią  w zaciętej 
bitw ie pod Bohorodczanami dnia 28 paździer
n ika ub. r. R anny w lewe ram ię i plecy, w  s ta 
nie bezprzyt-omnym przez kozaków  został wzię
ty  do -i cwoli i zaw ieziony do szp ita la  -polowe-

K ielcar są bardzo dobre. Zapewne n ie d łu g o ; go w Bbhoro-dczanach. K ozacy wprawdzie po
■już otrzym am y bardzo pom yślne w iadom ości 
zarówno _ z północnego sk rzyd ła  sprzym ierzo
nych wojsk, ja k  z centrum  w K rólestw ie Pol
okiem-
r Na praw em  skrzydle w ojsk sprzym ierzonych, 
a wię° P °d  K arpatam i, przebieg akcyi w ojennej 
je s t  dalej dla nas pom yślny. Pod Gorlicami woj
ska austre-węgierskie posunęły się naprzód, a 
pod Łupkowem zadały Rosyanom podczas 
trzyki'°*ne.£° ich ^turm u ogromne straty. —  
T akże  na innych, nicw ym ienionycli przez gene
ra ła  H ofera p u n k tach  w ojska  a u s tr ia c k ie  od- 
,-.parły a tak i rosy jsk ie , a następn ie  przeszły  do 
| szturm u, zabierając do niewoli na jednym punk
cie J00 żołnierzy i 10 oficerów', na innym punk
cie 1000 żołnierzy rosyjskich. D alej n a  wschód 
kom unikat wrskazujc na odparcie a taków  kon- 

jnicy rosyjskiej.
Wa^ki z ostatn iego tygodn ia  św iadczą, że

K
~ asiagasagaga^aBat saasaa wagą"

bitw ie w oczach jego dobili dziewięciu ciężko 
rannych  legi-onistów, k tó rych  nazw isk nie-stety 
stw ierdzić nie można było, gdyż nie mieli sw-o- 
ieh m etryk w ojskow ych. Na -ogół jed n ak  nie 
może zaprzeczyć, że w ojska regu larne  ro sy j
sk ie  jv>obec rannych legionistów , w ziętych -do 
niewoli, zachow yw ały  się znośnie i trak to w a
ły  ich na rów ni z austryaek im i żołnierzam i, u 
których- także  nie zważano wca-le -na to , jak iej 
są narodow ości.

V szpitalu boh-orod-czańskim leżał nasz cho
rąży  24 godziny bez -opatrunku. A gdy  mu w 
parę dn i później poby t tak i mniej zajm ującym  
się w ydał, zem knął p rzy  pom ocy pew nej Polki 
tylnem i drzwiam i ze szp ita la  i przez cz tery  dni 
ukryw ał się w B ohorodczanach n a  strychu  pe
wnego domu.

Bezpiecznie to zbytnio nie -było. Zbieg ze 
szpitala zaczął być cenny dla w ładz w ojsko

wych rosyjskich. D owiedziano się bowiem, że 
on był tym , k tó ry  dnia 21 października zastrze
lił gubernato ra  m iasteczka Sołotwiny, k ap itan a  
sztabow ego Zelencowa. Za w ykrycie ta k  d ro 
gocennej osoby w yznaczyli więc R osyanie 100 
ru-bli nagrody. D zielna P o lka  jednak  postano
w iła dzieło ra tu n k u  doprow adzić do końca. W y
najęła zw ykłą chłopską furm ankę, przybudowa
ła  ukry tego  na n iej -sianem i ta k  pew nej nocy 
odwieziony został do Stanisławowa. W cale 
to rom antyczna by ła  jazda, a o ty le  mało bez
pieczna, że łapczyw ość kozaków  na siano mo
gła każdej chwili doprow adzić do w ykrycia 
zbiega.

W  Stanisław ow ie g ru n t pod  nogam i już by ł 
zgoła inny. Dos Pr wszy .się do znajom ej pol
skiej rodziny, by ł nasz legioni-sta pielęgnow a
ny  —  jakże, jeśli nie z trad y cy jn ą  staropolską 
pieczołow itością? W yleczył się ted y  z ran  i 
pozostaw ał w m ieście aż do dnia 18 lu tego. 
A gdy w reszcie pierw sze -nasze patro le, oczeki
w ane z tę sk n o tą  i upragnieniem  przez m iejsco
w ą ludność, zaglądnęły  do m iasta, sk o rzy sta ł 
bezzwłocznie ze sposobności, by wrócić w ro
dzinne strony. Końm i dojechał do  Delatyna, 
a następn ie  przez Debreczyn i Koszyce do K ra
kow a, spraw iając m iłą.-niespodziankę rodzinie 
i znajom ym , daw no już poczytany  za straco
nego zupełnie...

Cóż opow iada gość nasz o m iejscowościach, 
w k tó ry ch  -bawił stosunkow o ta k  niedaw no 
jeszcze?

G ubernatorem  m iasta  Stanisławowa by ł puł
kow nik  Gawiński, k tó ry  stosunkow o w  dość 
znac znym rygorze u trzym yw ał w ojsko. O jakichś 
nadzw yczajnych  gw ałtach  rosy jsk ich  w mie
ście nic nie było słychać. N ajw ięcej ucierpieli 
kupcy  żydow cy, w rzekom o d latego , że nie 
chcieli d aw ać tow arów  po kursie 3 K 33 hal. 
za rubla.

G ubernator skonfiskow ał w ielki skład ty to 
n iu  n a  rzecz armii rosy jsk iej i ty toń  ten  albo 
sprzedaw ano za -pieniądze ludności, -albo roz
daw ano żołnierzom jako  d odatek  do  żołdu. Żoł
nierze chodzili, objuczeni pudełkam i ty ton iu , 
k tó ry  sprzedaw ali -zarówno m ieszkańcom  S ta
nisław ow a, jak  i m iast sąsiednich, Bolechowa, 
S try ja  i i. Obławiali się nieźle, b iorąc n. p. 
po f> koron za pudełko *-pursiczan .jasny®. Za 
ty toń , sprzedaw any w -zarządzie wojskowym , 
zyskiw ano gotów kę, k tó rą  obracano na żołd 
dla żołnierzy. Chełpili się R osyanie, że w ten 
sposób zyskali około dwóch m ilionów koron.

Z resztą d la  m iasta  gubernato r nie by ł ucią
żliwy. Owszem założono naw et -ze -strony 
władz herbaciarn ię  d la  najb iedniejszej ludno
ści, -cierpiącej głód. Poza tern tak  ludność m iej
scowa ja k  i okoliczna o trzym yw ała od żołnie
rzy  resz tk i pożyw ienia.
R osyanie oczyw iście, jak  w szędzie, zabaw iali 
się w m ieście szeroko. N ajw iększą frekwo-ncyą 
cieszyła się now a .kaw iarnia »War-szawa«. —  
W łaściciel d ru k arn i W einenfeld założył naw et 
kino, gdzie przedstaw iano rozm aite pornogra
ficzne -sztuczydła d'!a R osyan. L upanarj b y ły  
s ta le  przepełnione oficeram i rosyjskim i, a  je 
den  z właścicieli takiego -zakładu, by ł mężem 
-zaufania- pułkow nika G aw ińskiego.

W szpitalu stanisław ow skim  znajdow ali -się 
pom iędzy rannym i także  i żołnierze arm ii au 
-stryackiej. Pozw olono ludności na dochodzenie 
do szpitala i z a o p a t r y w a n iu  żołnierzy w bieli
znę  i potrzebne rzeczy. Ludność też  'korzystała 
z pozw olenia -obficie i nie spo ty k a ła  się w tym  
względzie -z żadnem i przekroczeniam i. »To ta k 
że żołnierze, ta k  jak  i m y l —  m awiali -strażu
jący  R osyanie. Zdarzyło -się raz  jednak , -że ze 
iszpitala zbiegli dw aj au s try accy  inw alidzi. —  
K ierow nikiem  szpitala by ł lekarz  cyw ilny dr 
K r a  s o w s k  i.T ego  więc chciałkom endan tpo- 
wiesić za w rzekom e u łatw ienie im ucieczki.— 
Spraw ę -zdołano jednak  jak o ś u łagodzić i dr 
K rasow ski pełnił dalej sw oje obowiązki w szpi
talu.

Ludność -odetchnęła z Ulgą, gdy  M oskale za

częli czynić najw idoczniejsze przygotow ania  
do ew akuacyi m iasta. Po -sześciu 'm iesiącach  
rosy jsk ie j kaźni ulga ta k a  należała  się  chyba. 
P u łkow nik  G awiński w ydał na o sta tek  do lu d 
ności apel, by  w razie chwilowej ew akuacyi 
S tan isław ow a zachow yw ała się spokojnie...

Z resztą chyba wspom nieć należy jeszcze dla 
ch a rak te ry s ty k i politycznej, że gdy obwie
szczeniem osobnem  wezwano kolejarzy , pozo
stałych  w m ieście, do obejm ow ania posad  na 
kolei (a znaczna liczba skorzysta ła  z tego we
zwania), zam ieszczono uw agę, że żydom o te 
posady s ta rać  się nie wolno...

Podobnie, ja k  d la  żydów, nie byli też M oska
le życzliwie usposobieni i d la Rusinów , a naw et 
m oskalofilom  dobrze -zdołali zalać sad ła  za skó
rę. Skutkiem  tej inw azyi sym patye m oskalofil- 
skie w tych  stronach G alicyi zm alały bardzo...

J a k  -się przedstaw ia resz ta  okolicy, k tó rą  
dane było przejeżdżać naszem u legioniście?

Otóż przedewszy-stk-iem N a- d  w ó r n a. P a 
lili ją  M oskale k ilkak ro tn ie ; obecnie z m iastecz
k a  pozostały ty lko  ru iny  i zgliszcza. Ludność 
mieszka w prow izorycznych barakach , podob
nie ja k  w D e l a t y n i e ,  k tó ry  rów nież jest 
doszczętnie zniszczony. Ludność uciekła prze
w ażnie na W ęgry. W S o ł o t w i n i e  spalony 
został rynek , zam ieszkany przez żydów. W B 0- 
h o r - o d c z a n a c h  spaliło się kilka domów.

W obec tego  zniszczenia -powiedzieć więc mo
żna, że cudem  niem al oc-alał Stanisław ów , nie
naruszony zupełnie. P rzynajm niej ta k  u trzy 
m yw ać m ożna o czasie aż do 2G z. m.

Mi-michodem stw ierdza nasz legionista, że 
podpułkow nik D o b r z a ń s k i ]  chorąży T  a r- 
s i ń s k i  z drugiego pułku legionów , podani za 
zabitych, cieszą się w cale dobrem  zdrowiem. 
Obaj -znajdują się w niewoli u Rosyan

W ifdsiiaaści z K resna.
Od osoby, której udało się jeszcze 

z początkiem lutego przedostać się 
z Krosna przez Jasło—Grybów—No
wy Sącz do Krakowa, otrzymujemy 
następujące informacye:

K rosno obecnie przechodzi już trzecią inwa- 
zyę ro sy jską; z końcem  grudnia  bowiem R o
syanie ew akuow ali m iasto i okolicę, cofając się 
w k ie runku  R ym anow a i Sanoka, po trzech 
dniach jed n ak  powrócili. S korzysta ł z te j ew a
k u ac ja  p. K rukierek , k tó ry  z polecenia kom en
dan ta  rosj'jsk iego  rządził m iastem  i w yjechał, 
m ając już dość rosyjskiego sąsiedztw a. O byw a
tele m iejscowi, dow iedziaw szy się o tym  wy- 
jeździe, ruszyli za p. K rukierkiem  i dopędzili 
go w Zręcinie, b łagając  go, aby  w in teresie  
m iasta  w rócił i dalej chronił życie i mienie 
m ieszkańców . P. K ruk ierek  da ł się nakłonić  do 
pow rotu  i obecnie urzęduje dalej, jako  bur
m istrz k rośn ieńsk i z polecenia R osyan. J e s t  on 
rów nież kierow nikiem  m agazjuiu pow iatow ego, 
z k tó rego  sprzedaje się lub rozdziela a rty k u ły  
żyw ności m iejscow ej, oraz okolicznej w iej
skiej ludności. Inspektorem  policyi z ram ienia 
Rosjuan jest w K rośnie m iejscow y adw okat dr 
K urzcr.

T ak  w mieście ja k  i wc w szj'stk ich  gm inach 
w iejskich wr k ie runku  R ym anow a, Dukli oraz 
Ja s ła  rozkw aterow ane są oddziały w ojsk ro sy j
skich różnego g a tu n k u  broni. W  ostatn ich  cza
sach przemarszów' w iększych przez K rosno nie 
było. Podobno głów ne siły rosy jsk ie  do Dukli 
szły przez Sanok, R ym anów  oraz Iskrzynię. 
Górę R ogow ską, k tó ra  dom inuje nad kotliną 
dukielską, R osyanie mieli, jak  opow iadano, b ar
dzo silnie ufortyfikow ać; podobnie uczynili z 
górą O drzykońską pod Krosnem . R uiny  s ta re 
go zam czyska przerobili na pozyc-ye dla swoich 
batery j.

W  K rośnie międzjr innym i pozostał m iejsco
wą' proboszcz ks. K oleński i ja k  ty lko  m ógł za

biegał, ab y  ludności nie działa się krzyw da ze 
strony  żołdactw a.

U rzędnicy z K rosna w szyscy w yjechali. Dy
rektor seminaryum nauczycielskiego ś. p. Geb- 
liardt umarł nagle w pociągu ewakuacyjnym  
na Węgrzech, dyrek to r miejskiej K asy  oszczęd
ności Morański umarł w Wiednia, a ofieyał u- 
rzędu podatkow ego  w  K rośnie Strzałkowski w  
przystępie szału u topił dwie córeczki, a potem  
sam rzucił się do Odry pod Boguminem, dokąd 
wyjechał przed inw azj-ą R osyan.

W okolicy sam ego K rosna panuje  naogół 
spokój; ty lko brak  n iek tó rych  a rtj 'k u łó w  żjrw- 
ności daje się ogromnie ludności odczuw ać. ,

Z  n a s z e j  e m i g r a c y i .

(Inform acye » Nowej B eform y«.)

Ołomuniec, G m arca.
W uzupełnieniu korespondencja , zam ieszczo

nej w nr. 116 „Nowej R eform y", prosim y o za
m ieszczenie n astępu jących  uw ag:

Z inicjTa tj 'w y  pp. generałow ej R oz wado w- 
skiej i M arji K orj-tkow ej, a p rzv  pom ocy księ
ży pra ła tów  tu te jsze j k a p itu ły  Rotulickiego, 
K om orow skiego, Ledóchow skiego i innych za
wiązał się tu  w listopadzie 1914 r. kom itet po
m ocy dla uchodźców' polskich z G alic ji, k tó ry  
zajął się zorganizow aniem  sam opom ocy i nie
sieniem ulgi w nędzy naszych wygnańców'. — 
Pod kierow nictw em  obu pow yżej w spom nia
nych inicj-atorek zorganizow ano ak cy ę  ra tu n 
kow ą i z dużą ofiarnością pracy i środków' fi
nansow ych wzięto się do niesienia pom ocy bie
dnym w spółbraciom . W  m iarę rozporządzalnych 
srodkow  zrobiono bardzo dużo, a m iędzj' inne- 
mi pow ołano do życia szkołę polską ludow ą i 
w ydziałow ą, oraz tan ią  kuchnię ludowo} w' IIo- 
do lanach  pod Ołomuńcem. K om itet o rganiza
cyjną-. którj- z początku  prow adził zarząd u- 
tw orzonej in sty tu c ja , uznał za potrzebne oprzeć 
dalszj- rozw ój kom ite tu  pom ocy na nowych 
szerszych podstaw ach  i d latego zwołał z koń 
cem stycznia zgrom adzenie, k tó re  wą-bralo no
w y wydział, na k tó rego  czele stanęła  hr. Ju lia  
Starzeriska. a do k tó rego  weszli pp. M arya K o
ry tkow a zastępczyni przew odniczącej, hr. P a u 
lina Ledóchow ska skarbniczka, Ile lcna  Burłi- 
zj-na, JE . W itold i W itołdow a ITausnerowie, 
generałow a M arya B ozw adow ska. Stella Pie- 
chnikow a, Ju lia  K oellerow a, Jad w ig a  Rozw-a- 
'dow ska, Jadw iga  hr. Ł ubieńska, H elena Ko 
rybkówna, S tan isław ow a lir. W odzicka i S tan i
sław D unikow ski. —  Piszą ej- te  słow a wchodzi 
również w skład  w ydziału, ale pełni w nim ty l
ko obowiązki sekre tarza.

D otąd akcya , k tó rą  kom itet pom ocy p rzepro
w adzał, opierała się głów nie na funduszach, 
uzyskanych  z w k ładek  członków  i z jed n o ra 
zowych datków  ofiarnych w spółbraci, dopiero 
urządzonj- w dniu 12-go lu tego  polski wieczó 
m uzyczny, k tó ry  przj-niósł 843 K 51 h czyste
go dochodu, zasilił trochę kasę  kom ite tu  i do
zwolił na rozszerzenie akcy i pom ocy. D ochód 
ten  zaw dzięczać należy  głów nie pann ie  A le
ksandrze  Szafrańsk iej, wam  tam  w K rakow ie 
dobrze znanej śpiew aczce, oraz pianiście p. T a 
deuszowi R aczyńskiem u, k tó rych  w spółudział 
w wieczorze ściągnął publiczność tu te jszą  i 
w ypełnił po brzegi ogrom ną m iejską salę kon
certow ą. Nie m ogę rozpisyw ać się o tern, jak  
gorąco p rzy ję te  zostały  p rodukeye ty ch  a r ty 
stów , a pow ołam  się ty lk o  na a rty k u ły  p rasy  
tu te jsze j, k tó ra  w yjątkow o zgodnie w ystąpiła , 
pisząc o w spom nianym  wieczorze, nie m ając 
dosyć słów u zn an ia -i pochw ały, ta k  d la  śpie
wu p an n y  Szafrańsk iej, ja k  i d la  g ry  a r ty s ty 
cznej m łodziutkiego, a ta k  u ta len tow anego  p ia
n isty , jak im  je s t służący obecnie p rzy  w ojsku 
p. R aczyński. — P rzedstaw ien ie  am atorsk ie  
„Z agrody  Sobkow ej", odegrane z w ielkiem  po
wodzeniem  w sali Dom u N arodnego, przynio
sło tan ie j kuchni w Ołomuńcu 335 koron do-

, cieśniną i w  cieśninie D ardanelsk iej od 
ty godn i toczą się gw ałtow ne w alki ar- 

• \ 6yyi, k tó ry ch  w ynik  d la  pew nej fazy  w ojny 
mieć będzie decydu jące  znaczenie. F lo ta  anglo- 
, iail.cuska a ta k u je  tam  T urków  olbrzym iem i si- 
iami: przeszło 60 w ielk ich  okrętów  zasypuje  
, y Pociskam i z 350 dział najcięższego kali- 
1 Interesujące™  jes t wobec tego poznać u- 
giupo-jy-jinig i silę odporną fortów  D ardanol- 
scich, odgryw ających obecnie ta k  w ażną rolę.

. know anie nad  cieśniną D ardanelską , roz- 
, z.lclaJącą dw a k o n ty n en ty  i zam j-kającą w y j
ście z m orza Czarnego na  Śródziem ne, od da- 
w na by i0 rzeczą doniosłego znaczenia. To też 
w kró tce j Ui  po d o b y c iu  przez T urków  Kon- 
sa tn ty n o p o la  wzniesiono tu  fo rty fikacye , k tó re  
od roku  1462, przebudow yw ane i odnaw iane, 
s to ją  do tąd . N ajw ażniejsze przebudow y doko
nane zostały  w la tach  1864— 1877, później kon 
tynuow ał je  B rialm ont, w dalszym  ciągu  odna
w iano fo rty  podczas w ojny z G recyą w r. 1897. 
W  najnow szych czasach przebudow ano je  sy
stem em  w spółczesnym  podczas w ojny włosko- 
turockiej, i od tąd  bezustannie  w zm acniano ich 
s ił<ł odporną i zaopatryw ano  je  w najnow szą 
ai’ty le ryę  i środki obrony. W edług  n a tu ra ln e j 
k o n fig u ra c ji te renu , D ardancle  i ich fo rty fika- 
ęye dzielą się na trz y  ch arak te ry s ty czn e  g ru -

j  ■[’ , ^ ru Pa południow o-zachodnia, czyli D ar- 
zew nętrzne. 'Zaczyna się od p rzy ląd k a

Helios po stron ie  europejsk iej i Jen idżerem  po 
stron ie  azy a ty ck ie j; p rzy lądk i te  oddzielone są 
od siebie p rzestrzen ią  w odną 5 i pół przeszło 

j k ilom etrów  m ierzącą. W  tem  m iejscu, gdzie cie- 
śina, k tó ra  tu  zaczyna zw ężać się, ma ty lko  
3 '8  k ilom etra  szerokości, s to ją  tu  zam ki-tw ier- 
dze S e d - i 1 - B a r po stron ic  europejsk iej, i 
K u m - K a l e h  po stron ie  m ało-azyatyckiej, 

'zbudow ane jeszcze w r. 1G59, na  rozkaz Maho
m eta  IV  dla obrony przeciw ko W cnecyanom . 
Te m asyw ne, częściowo zrujnow ane budow le,

' zaopatrzone w działa starego  typu , w raz z k il
kom a b a te ry am i dział now ych, um ocnionem i 
na swoich pozycyach, tw orzą pierw szą grupę 
fo rty fik acy j dardanelsk ich . Um ożliw iają one 
w łasnym  okrętom  w ojennym  w yjazd  z cieśni
ny, a n iep rzy jac ielską  flotę m ożna z nich o- 
strzeliw ać już przy  zbliżaniu się je j do cieśni
ny. — W spółczesne fo rty fik acy e  w te j g rup ie  
tw orzą: po stron ie  europejsk iej E sk i H issarlik  
i As T abia , m ające po 12 ciężkich (24— 27 U 
ctrn.) dział K ruppa, n astępn ie  w ysoko położo
n y  fo rt E rto g ru l, z pobocznem i bateryam i, 
rów nież uzbrojonem i w ciężkie działa polo-we 
i haubice. N a azyatyck iem  pobrzeżu do te j g ru 
py, obok K um  K aleli, należą jeszcze dwie ba- 
te ry e  nadbrzeżne, oraz fo rt O rkanieh, uzbrojo
ne podobnie ja k  fo rt E rtog ru l. T a  g ru p a  ze- 
w nętrznych  fo rty k acy j już  przy  a ta k u  w łoskim  
na D ardenelc  1912 r„  dow iodła  skuteczności 
sw ego ognia.

_ Za pow yżej opisanem  zw ężeniem  do 3.8 kim ., 
cieśnina rozszerza się i tw orzy  rękaw , m ający  
w jednem  m iejscu na  pobrzeżu azyaty-okiem 
brzegi w cale nie sa ufo rty fikow ane. — TM ko

w jednem  m iejscu a pobrzeżu azyatyck iem  
znajdu je  się na  dobrze m askow anej pozycyi 
pod E renko j b a te ry a  dział szybkostrzelnych o 
kalibrze 10 ctm ., a  naprzeciw ko niej na brze
gu  europejsk im  forty fikacye  ziem ne Shavande- 
re, uzbrojone w działa 15 i 20 ct-m. W ielce go
d ny  uw agi jest i w ielkie ma znaczenie p rąd  
w odny, p rzeb iegający  cieśninę d a rd an e lsk ą  od 
m orza M arm ara do m orza E gejsk iego  z szybko
ścią 2.8 kim ., k tó ra  w najw ęższych m iejscach 
cieśniny w zrasta  do 8.3 kim . na  godzinę. P a 
n u jący  w ty ch  okolicach na. w iosnę w ia tr pół
nocno-w schodni, -oraz deszcze i burze śniegowe 
pow iększają jeszcze szybkość tego  p rądu° pod 
k tó rym  głębiej p łyn ie  p rąd  przeciw ny.

A zyatyckie  wybrzeże D ardanelów  m a k ilk a  
dobrych zatok, ja k  Sari-S iglar i E renko j, pod
czas gdy  pobrzeże europejsk ie  c ieśn iny  je s t sła
bo rozczłonkow ane. Koło p rzy ląd k a  K eje, k tó 
ry  dzieli zatokę Sari-S iglar od zatok i E renkoj, 
zwęża się cieśnina znowu do 3 kim . — W  tem  
m iejscu, na  najw yższym  cyp lu  zaopatrzonego 
w la ta rn ię  m orską p rzy lądka, m a silnie u fo rty 
fikow aną pozycyę ba te ry a  ciężkich dział Kep- 
p e t K ale  z pobocznem i bateryam i.

II. Za za toką  Sari-Siglar zaczyna się n a jw ęż
sza część cieśniny D ardanelsk iej. M iędzy sta- 
rem i cy tadelam i K ilid-Bar po stron ie  eu ropej
skiej, a  Sultanieli po  ̂ stronie a z ja ty c k ie j , ma 
ona ty lk o  1350 m etrów  szerokości i stanow i 
w ejście do średnich D ardanelów . — Za tem  
w ejściem  i cytadelam i zna jd u je  się d ruga , d a 
leko  silniejsza g ru p a  fo rty fik acy j, zam y k ają 
cych cieśninę, rozłożona w zdłuż obu pobrzeży, 
na  długości 7 kim . Po stron ie  europejsk iej s to 

ją tu : fo rt N am asje, przebudow any podług  n a j
now szych w skazań sztuki w ojennej, dalej w 
pobliżu wysoko na  skałach  wznoszącego się 
zam ku K ilid-B ar, dwie now ozbudow ane pozy- 
cye z bateryam i dział ciężkich, m ały  fo rt n ad 
brzeżny D erm aburun (K aleh), uzbro jony  w 20 
dział o kalibrze 15 ctm ., nadbrzeżne b a te iy e  
pod M aidos, następnie  forty  K iam leh i Kelia- 
Tepe, zaopatrzone w działa ciężkiego i średn ie
go kalibru , oraz w działa szybkostrzelne śre
dniego kalibru . Za nimi, za zakrę tem  D ardane
lów ku  północnem u-w schodow i, znajdu ją  się 
jeszcze po stron ie  europejsk ie j koło Biikali, 
dwie now ow zniesione fo rty fikacye  ziemne, 
zbrojne w działa  ciężkiego kalibru.

Na pobrzeżu azya tyck iem  panują  w tem 
miejscu n a d  cieśniną: s tara cytadela  k am ien 
na Czanak-Kalessi z bateryami nadbrzeżnemi, 
wielkie fortyfikacye ziemne Medżidje i stara, 
głębiej położona cytadela kam ienna Kose-Kale. 
P rzy  wjeździe północnjnn stoi tu  w ostatnich 
czasach zbudowany fort M agara, uzbrojony w 
ciężkie i średnie działa, oraz trzy  baterjm  n a d 
brzeżne i wj'żynowe. F o r ty ,  s trzegące wejścia 
do średniej cieśniny, z ty lu  zasłonięte są ufor
tyfikowanemu pozycyam i d la  p iechoty  i pozy- 
cyami dla a r ty le ry i  polowej, przeznaczonemu 
do obrony fortów przed a tak am i ze strony lą 
du. W  najwęższem miejscu oba brzegi cieśniny 
połączone są podm orskim  kablem telegrafi
cznym, k tó ry  łączj ' ze sobą wszystkie fortyfi
k a c j a  Dardanelskie .

T a najwęższa część cieśniny nada je  się też 
znakomicie do zamknięcia jej minami stałemi; 
o ich rozłożeniu jednak  na tu ra ln ie  nic k o n k re 

tnego nie w iadom o. — Niebezpieczeństwo d la  
okrętów  n ieprzyjacielskicli w jeżdżających  do 
te j części cieśniny powiększają jeszcze m iny 
p ływ ające, k tó ry ch  na w iadom ość o zbliżaniu 
się flo ty  nieprzj-jaciełskiej może być puszczo
ny caty  potok z biegiem^ p rądu , a  'którj-ch za
tem  uprzednio w yłapać nie m ożna.

III. Od B iikali-N ogara ciągnie się cieśnina 
D ardanelska jeszcze na  p rzestrzen i 30 kim. w 
tjan samjun k ie runku , m ając 4 do 8 kim. sze
rokości, aż do G allipoli. N aprzeciw ko Gallipoli 
leży po stron ie  azy a ty ck ie j L am psaki. Ta część 
cieśniny do n iedaw na, aż do samcgvo w yjścia 
na m orze M arm ara, nie m iała silniejszych for
ty fik a c ją  i ty lk o  w najw ęższem  m iejscu po obu 
b rzegach  panow ały  nad nią m ałe fo rty  ziemne, 
zaopatrzone w działa  szj'bkostrzelne.

S kładow ą jed n ak  część fo rty fikacy j d a rd a 
nelsk ich  stanow i tak że  linia forty fikacy j Bu- 
lair. P oczynając  od punk tu , położonego o 12 
kim , na  pó łnocn j' wschód od Gallipoli, p rzeci
na ona w odległości 2 kim. od B ulair sk a lis ty  
prześnijrk  szerokości 4 H kim . i służy  do obro
ny forty fikacy j D ardanelsk ich  przed  arm ią nie
przy jacielską, k tó re j udałoby  się w ylądow ać 
w zatoce Saros, lub  przeciw ko arm ii postępu
jącej z północnego w schodu od s tro n y  lądu 
stałego. Z budow ane w la tach  1853—4 przez 
angielskich  i fran cu sk ich  inżjuiierów , fortyfi- 
kacyc te  b y ły  później stopniow o w zm acniane,' 
odnaw iane i dostosow ane do now ych sposób 
w alki i już podczas ostatn iej w ojny b a łk a ń 
skiej odegra ły  dość w ybitną rolę.
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chodu, ale zgodnie z p raw d ą  stw ierdzić należy, j 
że n ie  je s t to  zasługą podpisanego, lecz g łó
wnie p. reżysera  (sędziego D rozdow skiego), 
oraz tych  w szystk ich , k tó rz y  z nim  razem  ta k  
gorliw ie pracow nli, ah y  w spom niany utw ór 
B łotnickiego ja k  najlep iej w ystaw ić. P rzed sta 
w ienie to  zyskało  sobie również jednogłośne 
uznanie w szystk ich  w ychodzących tu  dzienni
ków.

„T an ia  k u ch n ia11, na  k tó re j dochód poszedł 
zysk o trzym any  z przedstaw ien ia, a k tó ra  ro
zw ija się znakom icie pod kierowm ictwem  p. g e 
nerałow ej R ozw adow skiej, założona je st g łó
wnie dla sfer nauczycielsk ich  i urzędniczych, 
k tórym  po cenie od 60 do 110 groszy w ydaje 
zdrow e i dobre obiady, d a jąc  prócz tego liczne 
bezpłatne ob iady  tym  z- in teligencyi, k tó rzy  
nie pob iera ją  żadnej pensyi, a żyjąc z przyw ie
zionych z sobą oszczędności przez k ilk a  mie
sięcy, oszczędności te w yczerpali. A b ieda ta  
„surdut-owa“ rośnie z dn ia  na  dzień w zas tra 
szający w prost sposób.

Inz. Tadeusz Rozwadowski.

(Sprawozdanie własne „ Nowej R eform y" )•
Berno, 7 m arca.

Po nabożeństw ie odpraw ionem  w kościele św. 
Ja k ó b a  rozpoczęła się konfereneya delegatów  
w ychodźczych na  M orawach o  godz. 10y2 w 
sali kursów  g im nazyalnych polskich przy Gi- 
sk rastr. 34. Na z jazd  przybyli delegaci w szyst
kich kolonij w ychow aw czych w liczbie około 
stu, a nad to  z k ilku  kolonij węgierskich i na 
Śląsku. W śród obecnych znaleźli się delegaci 
K ola  polskiego pp. lir. Lasocki i R ychlik. W y
dział k ra jow y reprezentow ał p. radca  M aduro
wicz, w ojskow y departam ent N. K . N. chorąży 
R utkow ski. Zjazd zagaił im ieniem  kom itetu  or- 
ganizacyjnego p. B ohdan K rzysztofow icz. Nie 
uw aża za stosowne w obec dzisiejszego stanu  
rzeczy daw ać folgę uczuciom , k tó re  każdego  z 
nas przepełniają. W ychodźtw o od początku  zna
lazło się bez pom ocy, a ty lko  p raca i oby w ate l
ska sam opom oc pom ogła usunąć najgorsze do
legliwości. Nie zrobiono w szystk iego —  ale nie j 
jest to  naszą  w iną. Społeczeństw o za sw oją 
w ierność i lojalność w najszerszem  tego sło
wa znaczeniu m usi znaleść pomoc. Mówca pod
kreśla  cel i in teneye naszych organizacyj re
prezen tacy jnych  —  i uw aża, że zjazd dzisiej
szy winien im do d ać  bodźca, dostarczyć m ate- 
ryału  i z nimi w spółpracow ać. W skazuje dalej 
na p racę N. K . N. nad  ulżeniem  doli w ychodź-j 
ców w gran icach  możliwości. Omawia stosunki 
panujące w B em ie, stołecznem  m ieście Moraw 
i sądzi, że w m iastach  prow incyonalnych mu- j 
szą wiele pozostaw iać do życzenia. D ajcie g łod
nym  cMeba —  bo już przy  najin tenzyw niejszej 
p racy  i sum ienności —  brakn ie  nam  go w k ró t
ce. Im ieniem  k o m ite tu  w ykonaw czego w ita re 
prezen tan tów  K o ła  polskiego delegata  W y
działu krajow ego i N. K. N. —  w ita delegatów  
Zjazdu, a w końcu wznosi okrzyk  na  cześć ce
sarza, k tó ry  obecni trzyk ro tn ie  pow tórzyli. Na- 
koniec zw raca się do de lega tów  K oła z prośbą, 
aby  p rzez prezydyum  K ola złożyli hołd dele
gatów  konferencyi u tronu.

P rzystąp iono  do w yboru pTezydynm. Do p re
zydyum  honorow ego w ybrano: hrab inę B e l -  
c r  e d i, hr. M i t r  o w s k  ą, radcę C z a p l i ń 
s k i e g o ,  posłów  hr. L a s o c k i e g o ,  R y 
c h l i k a ,  chorążego R u t k o w s k i e g o  i del. 
W ydz. k ra j. radcę M a d u r o w i c z a .  W  sk ład  
prezydyum  w ykonaw czego weszli jako  prezesi 
pp. K rzysztofow icz B ogdan (Berno), T a d e u sz ! 
Rozw adow ski (Ołomuniec), dyr. B ronisław  Du- 
chowicz (Berno); jak o  sek re ta rze: Feliks Czer
wiński (W ęg. Ilradyszcze), E ugeniusz K uzia 
(Berno), M ichał S okalski (Berno).
' Przemówienia reprezentacyjne.

P oseł R y c h l i k  dziękuje za zaproszenie na 
zjazd. D elegaci K oła przybyli, aby  przysłuchać 
się inform acyom  z doli i niedoli naszych  w y
chodźców. R ęk a  O patrzności ciężko spoczęła na 
nas, ale Bóg d a  nam  siłę  do p rze trw an ia  tej 
ciężkiej chwili, ab y  z n a s  w przyszłości w ydo
być siłę . Mówca przyrzeka, że K ołu polskiem u 
przedstaw i ja k  najbardziej w yczerpujące spra
wozdanie ze zjazdu.

C horąży R u t k o w s k i  zapew nia, że d ep ar
tam en t w ojskow y N. K . N. zdaje sobie spraw ę 
z doniosłości popieran ia  w ychodźtw a i dzisiej
szego Z jazdu, czego dal już dow ody. Podnosi 
dalej działalność dep. w ojskow ego na  terenie 
K rólestw a Polskiego i zw raca uw agę, że kw e- 
stya  organizow ania życia ekonom icznego je s t 
dopiero połow ą zadania dzisiejszej doby. Mów
ca ufa, że mimo tro sk  codziennego życia, spo
łeczeństw o po lsk ie  nie zapozna ważności obec
n e j chwili i w tedy , gdy  k reślić  się  będzie now a 
k a r ta  E uropy , za Legionam i stan ie  silne, zorga
nizow ana opinia polska. Dziś społeczeństw o 
polskie wie —  że jed y n ą  o ry en tacy ą  je s t w alka  
n a  życie lub śmierć o zw ycięstw o. W  końcu 
wezwał, aby  na w ychodźtw ie pam iętano o p ra 
cy d la  Legionów  (oklaski).

K w estya wychodźctwa.
‘A dw okat d r . K r o k o w s k i  om aw iał kwe- 

styę przesiedlania przez rząd  w ychodźców  wo
jennych. Z akazy  co do osiedlania się w ychodź
ców n'm są w ydaw ane na piśm ie. Otóż pierw szą 
rzeczą je s t żądać tych  zakazów  na  piśm ie. —  
;Wówrczas pow staną dw ie ew entualności, albo 
tak iego  rozporządzenia na  piśmie odnośny  or
gan  rządow y nie w yda, a w tedy  spiawm upada, 
skoro zaś w yda, będzie można na  podstaw ie 
tego  w nieść rek u rs . W praw dzie w dzisiejszej 
sytnaCyi nie ta k  prędko rekurs będzie zała tw io
ny, ale m a te ry a ł w  ten  sposób uzyskany , da 
su b s tra t do zreform ow ania tego rodzaju  rozpo
rządzeń na  przyszłość.

Dr. M o s k w a  zw raca uw agę, że reku rs na 
takie zarządzenia n ie  odniesie  sk u tk u , bo jeżeli 
aaw et w yższa in s tan ey a  go uw zględni, to  w da
nym  w ypadku  ze w zględów  m ilita rnych  zarzą
dzenie musi być w ykonane i n a  te in  się  w szjrs t- 
ko kończy . Mówca p roponuje  stw orzenie silnej 
orgamizacyi, do k tó re jb y  n ad sy łano  w  pow yż
szej spraw ie skargi, a  k tó ra  w yw iera łaby  n a 
cisk n a  Koło po lsk ie  o in terw encyę u  rządu. 
W spomina da le j o in ternow aniu  w  D olnej Au- 
stry i żon Legionistów , poddanych  ro sy jsk ich  i 
apeluje do N. K . N., ab y  za ją ł się tą  spraw ą.

P oseł L a s o c k i  nadm ienia, że zwdedzał 
w szystkie n iem al zak łady , w  k tó ry ch  w ielu  oby
w ateli p rzebyw a obecnie, w brew  sw ojej woli, 
n a  opiece w ładz państw ow ych. W yjaśn ia  dalej, 
iż rząd  stoi n a  tern stanow isku , że może dyspo

now ać tym i 'ludźmi, k tó rz y  są  na jego u trzym a
niu. Kolo polskie rpm onstrow alo przeciw  tem u 
ja k  najenerg iczn iej. U zyskano zapew nienie, że 
te osoby, k tó re  nie p o b iera ją  zapom óg, nie bę- 
nie rząd  odstaw iać  przym usow o do baraków .

Delosr-nt R u t k o w s k i  zaw iadam ia, że N. K. 
N. zajął s ię  spraw ą żon Legionistów . Również 
co tło rodzin Legionistów , poddanych rosyj- 
sk 'ch , zosta ła  sp raw a zasadniczo i praw nie u re 
gulow ana. Rodziny ich m ają p raw a rów no
rzędne z rodzinam i żołnierzy austryack ich .

Po w yczerpaniu  dyskusy i p rzy jęto  rezolucyę 
referen ta , w zyw ającą Kolo polskie, ab y  z całą 
energią i stanow czością, w płynęło na  rząd , a- 
żeby w drodze  w łaściw ej in te rp re tacy i ustaw  
uchylone zosta ły  fak tyczn ie  w ydane, lub też 
inne.ini d rogam i dążące do ogran iczenia  swo
bodnego przesied lan ia  się, zarządzenia w ładz 
państw ow ych lub autonom icznych.

A kcya dla Polski.
Frof. K a n a r o w s k i  omówił spraw ę ofiar 

złożonych na rzecz ta k  strasznie do tkn ię tych  
w ojną .m ieszkańców Polski, p rzedstaw iając  
działa lność kom itetów  w Poznańskiem , na  L i
tw ie, w Szw ajcaryi, W łoszech i A m eryce, oraz 
działalność w tym  k ierunku  Sienkiew icza, P a 
derew skiego, b iskupa ks. Sapiehy i E ksc. d ra  
Bilińskiego. W  m yśl w niosku re fe ren ta , Zjazd 
uchwalił przez ak lam acyę gorące podziękow a
nie wyżej w ym ienionym  osobistościom .

K om itety a W ydział krajowy.
Sędzia K u z i a  p rzedstaw ił rezolucyę, do

m agającą  się, aby  zorganizow ane już k o m ite ty  
w ychodźcze s ta ły  się w ykonaw czem i organam i 
W ydziału  krajow ego. W ydział k ra jo w y  pow i
nien pospiesznie zasilić k o m ite ty  odpow iednie- 
mi funduszam i.

Szkolnictw o na w ychodźetw ie.
Spraw ę tę referow ał dyr. D u c h o w i c z, 

k tó ry  p rzedstaw ił następu jące  rezolncye:
I. Zjazd delegatów wzywa Radę szkolną krajo

wą. Wydział krajowy i Kolo polskie, aby poczynili 
energiczne starania u rządu w sprawie uzyskania 
dla istniejących, ewentualnie założyć się mających 
kursów szkół średnich, ludowych i fachowych 
wszelkich praw, jakie posiadały dotychczasowe za
kłady państwowe i prywatne z prawem publiczno
ści w kraju.

II. Wszelkie potrzeby kursów naukowych dla 
galicyjskiej młodzieży, znajdujących się poza gra
nicam i kraju, powinny być zaspokojone ze strony 
rządu pod następującemi względami: 1) pod wzglę
dem dostatecznej liczby fachowych sił nauczyciel
skich, których nie należy odwoływać zbyt rychło 
do pracy w zakładach naukowych w Galicyi, jeżeli 
n. p. frekweneya w tam tych zakładach nie jest 
zbyt wielką; 2) pod wzgle.dem możności żywania 
środków poglądowych przy naukach przyrodni
czych, znajdujących się w miejscowych zakładach 
średnich; 3) pod względem udzielenia odpowiednie
go zasiłku pieniężnego, na opłacenie lokalu, usłu
gi, opału, światła, potrzeb kancelaryjnych i t. p., 
przez co ułatwi się dostęp do nauki także biedniej
szej młodzieży.

III. Nauczycielom, zajętym na kursach nauko
wych, należy przyznać i wypłacać odpowiednie 
zwroty tytułem odszkodowania za przyjazdy do 
szkoły i opłatę mieszkań, które w ostatnich mie
siącach -wybitnie podskoczyły.

W  d y s k u s y i  poseł R y c h l i k  w yraził p rze
konan ie , że R ada  szkolna pow inna p rzy jść  z 
w iększą, niż d o tąd  pom ocą dla szkoln ictw a na  
w ychodźtw ie. Co do nauczycieli stw ierdza , że 
w iceprez. d r D em bow ski zrobił w szystko, co 
mógł. D alej zw-rócił uw agę na w ażność t. zw. 
ku rsów  naukow ych , a w zględnie p rzyznan ia  im 
p raw a publiczności. Nie m ożna pozw olić, aby  
m łodzież trac iła  rok  i całą  silą należy  dążyć, 
by  po pow rocie do k ra ju  pośw iadczenia, k tó re  
m łodzież o trzym a po odbyciu  kursów , m iały  
moc obow iązującą.

W  dalszym  ciągu  przem aw iali w spraw ie 
szkolnictw a pp. Feliks C z e r w i ń s k i  z W ę
gierskiego G radyszcza, d r L eszek D z i a n i a  z 
Opawry, K azim ierz S z c z e p k o w s k i  z Lip- 
n ik a  Moraw-skiego, K aro l W ł o d a r c z y k  z 
z Lubaczow ie, W ładysław  K o n o p a c k i  ze 
Znajm u, dr Jó zef M o s k w a  z O paw y, A n
drzej D ł u g o s z e w s k i  z L u n d en b u rg a , dyr. 
K l i m a s z e w s k i  z B erna  i t. d.

R ezolucyę re fe ren ta  uchw alono. D odatkow o 
p rzy ję to  rezolucyę p. R ych lika  z żądaniem  ró 
w noupraw nien ia  zak ładów  naukow ych  na  w y
chodźtw ie w tym  k ie ru n k u , aby  pośw iadczenia 
z ukończonych k las  w ty ch  zak ładach  upow a
żniały  do p rzejścia  do k lasy  w yższej, dalej rc- 
zolucyę d e lega ta  R utkow sk iego , zw racającą  się 
do R ady  szkolnej k ra jo w ej, ab}1, dość wcześnie 
poczyniła odpow iednie k ro k i celem w yrek]a- 
m ow ania od służby w ojskow ej nauczycieli, o- 
bow iązanych  do świeżo ogłoszonego poboru, a 
za ję tych  w jedne j ze szkół polskich n a  w y
chodźtw ie, w reszcie rezolucyę p. W łodarczyka, 
aby  R ada szkolna k ra jo w a  zc w zględu na to , że 
k ierow nicy  szkól ludow ych z G alicyi nie o trzy 
m ują d o d a tk u  na  pom ieszkanie, jak i w n a tu 
rze posiadali w k ra ju , p rzy zn a ła  im odpow ie
dnie w ynagrodzenie  od dn ia  ew akuacy i, w zglę
dnie opuszczenia danej m iejscow ości.

listopadzie przym usow ej ew akuacyi, sp ad ła  li
czba szkół, a dzieci szko lnych  zm alała znacz
nie.

Dziś, g d y  pod tym  względom  stosunki się po
lepszyły , odbyw a się n au k a  w 33-ch szkołach 
publicznych (na 45 szkól publicznych), 180 k la 
sach, d la  6485 d zia tw y , podczas g d y  w ubie
głym  roku  szkolnym  w ynosiła liczba dzieci, u- 
częszczającyoh do szkół, 18.458 w 488 klasach , 
licząc ze -szkołami pryw atnem i, k tó ry ch  je s t w 
K rakow ie 14 (obecnie funkeyonuje ty lko  7). —  
W  ro k u  szkolnym  1913/1914 przypadało  na 
k lasę  przeciętn ie  po 48 dzieci, zaś w  roku bie
żącym  z p-owodu szczupłości -sal, n a  szkołę 
przew ażnie nieodpow iednich, p rzypada  na k la 
sę 38 dzieci, a w szkołach p ryw atnych  n a 
w et 24.

W  roku  szkolnym  1913/1914 było w szko
łach publicznych krakow skich  173 nauczycieli 
czynnych. Z ty ch  w roku bieżącym  pełni służ
bę w ojskow ą 68, a  m ianowicie jako  oficerowie 
w linii bo jow ej 8 (dwóch oficerów a rty le ry i w 
oblężonym  Przem yślu), jako  oficer p row ian to 
wy 1, jak o  k ap e lan  połow y 1 k a tech e ta , jako  
chorążow ie (zastępcy oficerów) 5, jako  sier
żanci 10 —  -reszta jako  podoficerow ie niż
szych stopni i jak o  szeregow cy różnych g a 
tunków  broni pełnią służbę w arm ii w polu, lub 
służbę -kancelaryjną w in sty tu cy aeh  w ojsko
wych jako  pisarze, cenzorowie listów  i t. p. —  
W legionach służy 5 naszych nauczycieli. O ile 
do tąd  w iadom o, poległ na placu boju we wrze
śniu jeden  szeregow iec armii i jeden z legio
nów. W  niewoli n ieprzy jacielsk iej przebyw a 
jeden  oficer w K rasno jarsku , 2 zaś szeregow 
ców w Tom-skii. W  Anglii in ternow ano dwóch 
nauczycieli, k tó rzy  w yjechali na w akacy jn y  
kurs w yrobów  sloejdow ych .(drzewnych).

Podczas ew akuacyi w yjechało  z K rakow a 
16 nauczycieli, resz ta  pracuje na m ijscu w swo
ich szkołach. Z ogólnej liczby opuściło m iasto 
podczas dobrow olnej ew akuacyi 133 nauczy
cielek, a nie w róciły  z w akacyj 4, z k tó ry ch  
dwie są in ternow ane we F rancy i, a dwie w 
Rosyi. R eszta w ykonuje  swoje obowiązki w tu 
tejszych szkołach.

N auczyciele i nauczycielk i, p rzebyw ający  na 
obczyźnie, p racu ją  tam  w szkołach p ry w at
nych, pobierając regu larn ie  swe pobory, p rzed
tem  w prost z departam en tu  rachunkow ego Ra 
dy  szkolnej k ra jow ej w B iałej, a 
k rakow sk ie  dyrelccyc szkolne 
filialnej.

W iele osób nauczycielstw a z pow iatów  obję-

W torek , 9 M arca 1915.

Tramwaj a bioto. Piszą nam z miasta: Należa
łoby zwrócić uwagę dy-rekcyi tramwaju elektry
cznego, aby się postarała o usunięcie błota w 
miejscach przystanków. Wczoraj i dzisiaj publi
czność doznała tej przyjemności, że dostawała się 
tu i ówdzie wprost w wysokie bajoro biota.

Echa samobójstwa. Donieśliśmy onegdaj o sa
mobójstwie Wilhelma Kornhiiusera w pociągu mię
dzy Hruszowem a Morawską Ostrawą. W sprawie 
tej otrzymujemy nast. pismo: Jako  kolega szkolny 
b. p. Kornhasera, proszę o stwierdzenie, że Wil
helm Kornhiiuser pochodził z Liszek, kolo Krako
wa, gimnazyum ukończył chlubnie u św. Jacka, 
a prawo w uniwersytecie Jagiell. Był rygoryzan- 
tem prawa i przebywał stale w Krakowio, gdzie 
też jako ama-tor-flecista grał dłuższy czas w or
kiestrze teatru miejskiego.

Wraz z rodziną wyjechał d-o Bogunn-na, gdzie 
popadł w nastrój nerwowy i w stanie tym targnął 
się na swoje życie.

Z Żywca. Z ramienia uniwersytetu ludowego w 
Żywcu odbył się 4 b. nu odczyt Tadeusza Sewe
ryna o „Legionie" Wyspiańskiego. Dochód prze
znaczono na rannych legionistów w Kętach.

Austryacy i Niemcy wydaleni z Warszawy i O- 
desy przybyli onegdaj do Wiednia w liczbie 720 o- 
sób Jeden z wydalonych opowiada o Warszawie 
co następuje: 23 lutego otrzymaliśmy rozkaz o-
puszczcnia W arszawy w przeciągu 10 dni. Rosya- 
nic obchodzili się z nami dobrze, życie w W arsza
wie uważaćby moż-na za normalne, gdyby nie pa
nowała wielka drożyzna. Prócz 500 rubli dla je
dnej osoby nie mogliśmy nic ze sobą wzb)ć. Cale 
nasze mienie musieliśmy pozostawić na lasce losu. 
Przyjechaliśmy przez Rumunię na Syhin w Sie
dmiogrodzie.

Z krakow skiego obserw atoryum  — P n ;a 8 m arca  
termmmUr doszedł od — 9'5 do — 2 0  O.; barcm elr  
podnos-ł się .

P n  a 9 m arca o godz n ie  7 rano stan barometru 744'f> 
m m, tejm om etru  — 9 0  C; w iatr: północny.

Rusyf skacya Galicy1 wschodniej.
Wiedeń, 9 marca. 
W iener A llg. Ztg\«Spraw ozdaw ca w ojenny 

donosi z g łównej kw atery :
R usy fikacy jne  usiłow ania  w G alicja wscho- 

obocnie przez j dniej nie u sta ją . G azety  ro sy jsk ie  donoszą, że 
z tu te jsze j kasy  r z4 cl zaprow adził specyalne książk i in stru k - 

ey jne dla urzędników , m ając jrch zarządzać 
w schodnią G alicyą, w k tó ry ch  w yłożono au- 
s try ack i system  ad m in is tracy jn y , m ający  być

przez rosyj

z
tych  zaw ierucha w ojenną, schroniło się p rzed , - . .
inw azyą n ieprzy jació ł do K rakow a. W c wrze- zastosow anym  w dalszym  ciągu

dności ga licy jsk ie j. R osjrjskim  rzędnikom  n a 
kazano  trzy m ać  się ściśle ty ch  przepisów .

T e  fi e  p r a  m  y,

Szkolnictwo ludowe w Krakowi 
w roku wojennym.

I9 I4 /1
Ze sptrawozdania R ad y  szkolnej okręgow ej 

m iejskiej w K rakow ie, przedstaw ionego  R adzie 
szkolnej k ra jow ej w  B iałej, dOTriadujemy się, 
że z dniem  1 w rześnia 1914 rozpoczęła się nau
ka  w  k rakow sk ich  szkołach pospolitych i  w y
działow ych, -w godzinach przed i popo łudn io 
wych, z m ałem i w y ją tk am i praw idłow o, w  bu 
dynkach  szkolnych, przez w ojsko jeszcze nie 
zajętych  j w u b ik ac jach  przez osoby p ry w atn e  
i stow arzyszenia (Tow. szkoły  ludow ej, Stow. 
kupców  żydow skich, tudzież k lasz to ry : P P . Du- 
chaczek, F ranciszkanek  i Prezentefc) z całą  go
tow ością i bezinteresow nie odstąp ionych .

Z końcem  w rześnia naśbala pew na flu k tu a 
c ja ,  spow odow ana znacznym  przem arszem  
w ojsk, sku tk iem  czego wiele budynków  zajęto 
na k w ate ry , s tąd  też n au k a  odbyw ała się dla 
k ilk u  szkół w  jednym  budynku , w  m niejszym  
w ym iarze godzin i szczuplejszym  zakresie . —  
Sku tk iem  dobrow olnego opuszczenia  m iasta  
przez w iele rodzin  zam ożniejszych we w rześniu 
i  październ iku , a w reszcie sku tk iem  zarządzo
nej przez kom endę tw ierdzy  w  październ iku  i
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śniu było  reprezen tow anych  pokaźnie 54 po
w iatów , od  Brodów , Borszezow-a, Z a l e s z c z y k  
począw szja W  b iurach R ady szkolnej okręgo
wej jaw iło się około 2000 osób o pomoc i radę. 
Obecnie pozostaje  jeszcze w K rakow ie, prze
ważnie przy  rodzinach, uzyskaw szy pozw olenie 
na poby t w  tw ierdzy, 180 nauczycielek  i 2 nau- 
czjmieli. Osoby te  we wrześniu 1914, tudzież 
dw urazow o 'za październ ik  i listopad , grudzień 
i styczeń, pob ra ły  w biurach  tu te jsze j R ady  
szkolnej okręgow ej płacę swe z funduszów , a- 
sygnow anjm h przez R adę szkolną k ra jo w ą  w 
kw ocie  106 ty sięcy  377 koron  i zapom óg w 
kw ocie  3590 k o r., —  razem  więc 109.967 kor., 
a sy g n a ty  zaś do filialnej K asy  kra jow ej p rze
płynęło  p rzez biuro tu tejsze na k w o tę  50 ty sięcy  
336 koron i 87 hal. Dalszo a sy g n a ty  p łyną.

N auczyciele z obcych pow iatów , służący tu  
w ojskow o, pobierali początkow o także  place W

biurze -Rady szkolnej, za wieloma posiano pie
niądze przekazam i pocztow ym i, obecnie praw ie 
w szysej7 o trz jm u ją  swe pobory przez odnośne 
kom endy w ojskow e z filialnej k a s y  k ra jow ej, 
m niej w ięcej regularnie.

W y p ła tę  poborów  usku teczn ia ł in spek to r 
Ju lian  D obrzański, p rzy  i

ską  adm in is tracy ę  celem pozyskan ia  sobie lu-

Odmówienie utworzenia szkoły polskiej.
Petersburg. „B irżew yja W iedom osti“ dono

szą, że p rzedstaw iciele Polskiego T ow arzystw a 
N aukow ego w W arszaw ie zwrócili się do ro sy j
skiego m in isterstw a ośw iaty  w sprawie utw o
rzenia wyższej szkoły prywatnej, jednakże mi
nisterstwo odm ówiło zezwolenia.

Drożyzna w Petersburgu.
P e tersbu rg . P an u je  tu  d o tk liw a  drożyzna 

w szystk ich  środków  żywności. D rożyzna szcze
gólnie mięsa, żyta. m ąki i owsa je s t najw iększą.

- Położenie żydów.
P e tersbu rg . K oresponden t petersbursk iego  

»Nowego W schód u « dow iaduje się szczegó
łów  w spraw ie w ydalonych z okręgu działań  
w ojennjm h żydów . W edług pow ierzchow nego o- 
bliczenia wynosi liczba wj-dalonycli z sam ej ty l
ko gube.rnii p łockiej 30.000. W ydaleni p rzy je
chali do W arszaw y, gdzie w szyscy znajdu ją  się 
w ubolew ania godnem  położeniu i gdzie nic się' 
nie czyni dla ulżenia ich położeniu.

Narady u kanclerza.
Berlin. W pałacu kanclerza państw a odbyło 

się w czoraj posiedzenie przedstaw icieli p a rla 
m entu  w spraw ie przedlożeń, jak ie  m ają być 
załat-wione na zbliżającej -się s § j j i  R eichstagu  
jak o też  w spraw ie sposobu ich załatw ien ia. —’

Marki i ruble.
Berlin. Biuro W olffa donosi: N aczelny  wródź 

n a  wschodzie w prow adził d la  całego obszaru 
rosy jsk iego , zajętego  przez w ojska niem ieckie, 
jak o  środek  p ła tn iczy  n iem ieckie pieniądze, 
przyczem  ustalono  ku rs  200 m arek  za GO rubli.

Sprawy cło we w  Rumunii.
Bukareszt. M inister skarbu  przedłożył w1 

Izbie p ro jek t ustaw y , n ak ład a jący  cło na  w y
wóz fasoli, k u k u ru d zy  oraz m ąki kukurudzia- 
nej, jako też  w spraw ie zakazu w ywozu ż r ta  
i owsa.

Chiny i Japonia.
Amsterdam. »IIandelsblad« donosi z P ek in u , 

że n iedaw no odbyła  się siódm a k o n feren ey a  de
legatów  chińsko-japońskich . Chiny zgodziły  
się n a  przedłżenie  um ow y o kolej poludniow o- 
m an d żu ry jsk ą  o la t 12.
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w a l k  n a d  D u n a j c e m .

(Tel. c. k. Biura koresp.)
<r* W iedeń, 9 m arca.

R osyjsk i k om un ika t z dn ia  5 m arca donosi 
jak o  o szczególnym  sukcesie o zdobyciu nie
przy jacielsk iego  um ocnionego stanow iska  na 
południe od Zakliczyna. Poniew aż w całym  
w chodzącym  w rachubę obszarze w alki w  
dniach  poprzednich  me rozeg ra ła  się żadna 
w iększa ak cy a , może chodzić ty lk o  o n as tęp u 
jące  w ydarzenie, k tó re  zresztą  m iało m iejsce  
nie na południe od Zakliczyna, lecz na froncie 
walki 15 kilometrów dalej na wschód. Linia 
straży polowych jednej z naszych grup walki,

1 3 0  M t f  I  M i .

szkolny o k r ę g o w y ^  ^ n b ^ n a u c T y c i e ł k  XVI wysunięta dalej, niż na kilometr przed stano-
iniiem a cesaTzapom ocy p.

szkoły  w ydziałow ej m ęskiej 
F ran c iszk a  Józefa . .

Z obcych nauczycielek  p racu je  w  tu te jszych  
szkołach 3, a to w m yśl po lecen ia R ad y  szkol
nej k ra jo w ej, że w razie po trzeby  należy  zająć 
siły nauczycielsk ie, czasowo w K rakow ie prze- 
ty w a ją c e .

* To odbić się musi sm utnie na tu lejszjm h t. z. 
zastępcach i zastępczjm iach urlopow anych n au 
czycieli i nauczycielek , k tó rz y  w 'tym roku  p ła 
tnych  zastępstw  o trzym ać nie m ogą.

K raków , 9 m arca.
Następny numer „Nowej Reformy” ukaże się 

jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby ivy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nowe przepisy aprowizacyjne. W Komondzio 
twierdzy referenci pracują obecnie nad ustaleniem 
tekstu w sprawie nowych rozporządzeń, odnoszą
cych się do G-miesięcznej aprowizacjo ludności k ra
kowskiej. W przeciągu najbliższych trzech dni roz
porządzenia te będą ogłoszone do wiadomości pu
blicznej.

Spis zapasów żywności, zarządzony, jak wiado
mo, przez namiestnictwo, odtyw a się w dalszym 
ciągu w tutejszym magistracie. Handlarze, prze
mysłowcy i producenci w dalszym ciągu przedkła
dają spis zapasów mąki, zboża, krup, kaszy, wresz
cie siana i t. d. Ponieważ w wyznaczonym czasie 
nie wszyscy żądane spisy przedłożyli, przeto bę
dzie dzisiaj lub jutro wyznaczony dodatkowy no
wy termin do przedłożenia tych zapasów.

Sprzedaż nafty  miejskiej odbywa się w dalszym 
ciągu w miejskim garażu automobilowym za rogat
ką warszawską, zarówno dla kupców, jak i publi
czności bez żadnego ograniczenia.

Losy instytucyj finansowych krakowskich. Na
szą notatkę pod powyższym tytułem, zamieszczo
ną w porannem wydaniu wczorajszem uzupełnia
my informacyą, że do instytucyj, które pozostają 
stale w Krakowio, należy również filia Galie. Ban
ku hipotecznego.

O niezaklejanie listów. Z miarodajnej strony pro
szą nas o przypomnienie publiczności, aby listów 
nie zaklejała. — Z powodu cenzury muszą być 
wszystkie listy czytane, a wysyłane w zaklejonych 
kopertach, powołują zupełnie zbyteczne opóźnie
nie całej czynności.

Wywożenie śniegu z miasta. Z powodu silnych 
ostatnich opadów rozpoczęto z ramienia tutejszego 
zakładu czyszczenia m iasta wywożenie śniegu z 
miasta. Wywożenie odbywa się w skromnych ra
mach, gdyż brak koni i ludzi, nie w tym stosunku, 
w jakim należałoby usuwać ogromne zwały śnie
żne. Z głównych ulic już śnieg usunięto.

wiska, została w nocy z 3 na 4 marca przez 
nieprzyjaciela zaatakowaną. 700 do 800 Ro- 
syan przeszło pod osłoną ciem ności i gęstej

Kopenhaga, 8 m arca.
D ziennik, -wychodzący w G rodnie, ogłasza 

dwa następu jące  rozprządzenia k o m en d an ta  
fo rtecy  w Grodnie:

Żaden mieszkaniec prócz urzędników pań
stw ow ych nie może po godz. 9 wieczorem w y
chodzić z pomieszkania. Sklepy muszą być za
mknięte o godz. 9 wieczorem. W y k raczający  
przeciw  tem u rozporządzaniu  'będą k a ran i &■ m ie
sięcznym  aresztem , albo g rzyw ną w kw ocie 
3.000 .rubli. 1 ,

K u p c y  żydow scy muszą pod k a rą  także  w  
p ią te k  wieczorem i w sobotę  mieć sklepy o- 
twarte .

(Telegr. c.
t&t

k. Biura koresp.)
Konstantynopol, 9 marca. 

W icegeneralissim us i m in ister w ojny E nver 
śnieżycy dolinę, położoną przed  lin ią zab ezp ie-; basza zwiedził w czoraj D ardanelc  i w yraził ży
czą jącą , w yszło na  w zgórze położone w p o b li-.w e  zadow olenie z pow odu bohatersk iej obrony 
żu i pokonało  po k ró tk ie j w alce jednę z naszych  cieśniny m orskiej. M inister odw iedzi! ran -

r o l - y ^ .  l - y > *  »  i irr?w iclc‘odzna-
obow iązkow i w y trw a ła  n a  m iejscu. Część są-j czeń, nadanych  przez su łtan a . O dpowiedzi żoł 
sicdnich naszych  w ojsk  zabezpieczających, ‘n ierzy  dały  św iadectw o n ieustraszonej odw agi 
gd y  odgłos w alki zwrócił jej uw agę, n a d b ie -1 oraz pogardy  d la A nglików . Żołnierze ran n i 
g ła  w  liczbie około 50 ludzi i z a a t a k o w a ł a , sd ° ż y '^ ê  ^yc^eniem, a Y m ogli n a jry ch le j
przez ogień z flanki z obu stron Rosyan, k tó 
rzy, pozostawiwszy 22 zabitych i wielu ran
nych, pospiesznie uciekli i cofnęli się aż poza 
nizinę po toku , skąd  przyszli. 14 ludzi n ieprzy
jac ie la  w zięto podczas pościgu do niewoli. —  
Z naszego w o jska  został jeden  żołnierz zabity ,

wrócić znow do Walki przeciw  n ieprzyjacielow i.

o Dariiańtile.
W iedeń, 9 m arca. 

»N- Fr. p,resse« dow iaduje się z R zym u, że 
wiadomości 0 w ałkach pod D ardanelam i w yw o
łały tam  bardzo wielkie wrażenie. —  Jed en  z

•J y ^ u. j  —b
ik°nom iczna Włoch.

a  5 rannych . D alej w ty ł położone w łasno sta- j j zien.niików w łoskich przypom ina, że  W łochy 
now iska  nie zosta ły  wogóle zaatakow ane. W o-Im ają  wielkie in teresa  na m orzu Śródziem nem  i 
bec tego pow ołanie się ha  wzięcie n iep ray ja -1 ^ s c h o d z ie  i że tych  in teresów  strzedz po
d o lsk ieg o  um ocnionego stanow iska  może s ió . gdyż o d je g o  z aw isla je s t przyszłość e-
ty lko  odnosić do bezw ątp ien ia  technicznie ll" 
m ocnionego m ałego p u n k tu  oparcia, w  k t ° '  
rym  s ta ła  nasza  s traż  połow a, a  k tó ry  R osya- 
nie też rzeczyw iście zdobyli, w każdym  rJlzie 
n a  dość k ró tk i czas.

Naczelna Komenda arm11-

W iedeń, 8 m arca. 
„M orgen“ przynosi z w ojennej k w a te ry  prą. 

sow ej następ u jące  w iadom ości od sw ojego sprą. 
w ozdaw cy w ojennego:

W łaśnie m iałem  sposobność rozm aw iania z 
oficerem , który pow rócił z frontu nad Dunaj. 
cem. O pow iadał on n as tęp u jące szc,/-e£ólj-:

W  ciągu  styczn ia  i lu tego  m ieliśm y przew a
żnie łagodną  pogodę w iosenną i dopiero w m ar
cu p rzyszła  spóźniona zima. W  ostatn ich  dniach 
p a d a ł tak obfity śnieg, że w  n iek tó rych  okoli
cach  górzystych  warstwa śniegu miała 2 metry 
grubości. Mogę zapew nić, że n ad  Dunajcem od 
6 mniej więcej dni żaden prawie strzał nie 
padł. h

W czoraj (6 b. m.) nag le śnieg zaczął gw ał
tow nie ta jać . T rzeba  się liczyć z tem , że ten  
zw rot w  pogodzie tak że  na froncie pod Karpa
tami spowoduje spokój.

Żołnierze pobudow ali W śniegu całe m ias ta  i 
w yborn ie  s ta w ia ją  czoło zimie. S tan  zdrow ia i 
usposobienie w ojsk  są  bardzo  dobre.

M o w y  M i  l i i i  p i n

W iedeń, 9 m arca.
»N. F r. Presse« donosi:
Po naradzie z po litykam i, k tó rz y  poprzednio 

by li p rezyden tam i gab inetu  greckiego , tudzież 
z szefem sztabu generalnego , król ośw iadczył 
się za utrzymaniem neutralności 

P rezyden t g ab in e tu  V e n i z e 1 o s, k tó ry  parł 
do w ojny z T urcyą, ośw iadczył w parlam encie, 
że wręczył królowi podanie o dym isyę.

G ubernator gen era ln y  B anku narodow ego 
Z a  i m i s, k tó ry  już k ilk ak ro tn ie  byl p rezyden
tem  gab inetu , został obecnie pow ołany do obję
cia prezydentury gabinetu greckiego.

Rozczarowanie w Paryżu.
Genewa, 9 m arca. 

W iadom ość o pow ierzeniu Zaim isowi m isyi u- 
tw orzenia g ab ine tu  w yw ołała w Paryżu rozcza
rowanie. F ra n c y a  sądziła, że G recya weźmie u 
dział w w ojnie po stronie trójporozum ienia.

O dpowiedzialny redaktor:
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